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, ■  . ow a l u  i O. k a s j e r a  k ł u s y  1 ej: s e k r .  wyd z i a ł u ,  Sekr.
C y p r j r n  Zai .  w s k ’, p  o .  k a s j . r a  k l a sy  8e j :  a d j o n k t  ka s y  

s ekr .  g u b .  J u l j an  K z m l k o w s k i ,  p .  o.  ael i r .  wydzra ł n ;  s e k r e t  
rz kl asy 3 e j  B o l e s ł a w  i a c z a n o w s k i ,  p.  o ,  a d j u n k t a  kassy;

a ch o i i s t r z  kl. o  ej Teof i l  l l zuc t i ows k i ,  p .  o.  s ek r .  kl. 3 e j . __
W dyr e kc j i  g l ó wn F j  I o w ,  k r ed .  z.tetns M i a n ow a ny ;  d y e t a -  
i j u s z  /kptotn Bruaki ,  p e ł  o.  m ł o d s z e g o  p o m o c n i k a  k o n t r o l e ­
r a . —  U w o  m o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  nu w ł a s n e  ż ąd a n i e :  M ł o d ­
szy p o m o c n i k  k o n t r o l e r a  W ł a d .  K o c h a n o w s k i . —  W o k r ę g u  
n a u k o w y m  W a r s z a w s k i m .  Mi a n o wa n i :  g u w e r n e r  n i ższy  J u -  
j a n  C l m i p c z a ł o w s k i ,  n a u c z y c i e l e m  w s zko l e  p o wi a t ,  w Ma-'  
r j a m p o l u ,  i s p a d ł y  z e t a l u  s t a r s z y  n a u c z yc i e l  gnr i n .  g u b e r .  
w  W a r s z a w i e ,  r a d c a  bon .  M i c h a ł  Olędzki ,  i n s p e k t o r e m  z a -  

ł a d d w  n a u k  r ząd .  i p r y w a t n y c h ! —  P r ze n i e s i en i :  n a u c z v -  
c i c l  s zko ł y  p o w.  r e a l n e j '  p r z y  g i m n .  g u b .  w P ł o c k u  L u dw i k  
• toguckt ,  na  a d j u n k t a  d o  p o m o c y  w w y k ł a d z i e  na uk i  g o s p o ­
d a r s t w a  w i e j s k i eg o  w  i n s t y t u c i e  g o s p o d .  wie j sk.  i l e ś n i c t wa  
w  M e r y m o n c i e ,  i n a u c z yc i e l  m ł o d s z y  w  s zko l e  p o w .  o Sc iu  
kl. w  Ł ę c z yc y ,  a se s .  ko l eg .  F r a n c .  S k u r z y ń s k i ,  na  s t a r s z e g o  
n a uc z yc i e l a  p r z v  g i m n .  w  P i o t r k o w i e . —  W d y r e k c j i  d r o g i  
ż e l azne j  W a r s z a w s k o - W i e d e ń s k i e j .  M i an o wa n i :  p o m o c n i c y  
m a s z y n i s t ó w :  R o c h  Go d l e ws k i ,  F e l u  Gr u s zc z y ń s k i ,  E d w a r d  
We r n i k ,  K o n s t a n t y  Las k i e wi cz  i W ł a d  Bagi ński ,  t n a s z y n i s t a -  
* ' • —  Zmar l i ,  w y k r e ś l e n i  z os t a j ą  z l i s ty u r z ę d n i k ó w ;  B u r -  
MSt rz  m .  C z e r w i ń s k a  w g u b .  P ł ock i e j  Ant .  G u m o w s k i ;  b u r ­
mi s t rz  m.  K on i e cp o l a  w  g u b .  W a r s z a w s k i e j  K a c p e r  Miz i ur -  
ski;  b u r m i s t r z  m .  J ó z e f o w a  w  g u b .  Lu b e l s k i e j  L u d w i k  G r y -  
g o ws k i ;  b u r m i s t r z  m .  Z a m b r o w a  w  g u b .  Au g u s t .  J a n  Lut to;  
a d i u n k t  w  d y r .  gł .  t o w .  k re d .  z i e m.  A d o l f  Świ n i a r s k i ;  a s s y -  
s t en t  t a m ż e  Alex.  S m o r ą g i e w i e z ,  i a d j u n k t  p r z y  g a b i n e c i e  
zoo l og ,  w  W a r s z a w i e  P a w e ł  Wi e r z e j s k i .  -  ( P o d p i s a n o ) :  J e n e -  
r a ł - a d j u t a n t  h r .  R ild yg e r .

—  N a k ł a d e m  l i t ograf j i  J.  Mi i l l e r ,  w y s z e d ł  , ,Na s z  b i a t “ 
Mazur  s k o m p o n o w a n y  na  f o r t ep i a n  p r z e z  A. L. T u s z y ń s k i e ­
go ,  i j e s t  d o  n a b y c i a  w  t e j ż e  l i tograf j i  i w  s k ł a d a c h  m u z y ­
c z n y c h  w  W a r s z a w i e  i n a  p r o w i n c j i  p o  kop .  s r .  ł 5 .

*  Trylogia Sofo/desa po polsku .— M amy bardzo 
przy jem n y  no w in ę  donieść czyte ln ikom naszym. Z n a ­
n e  zap ew ne  z Bibljoteki W arszawskie j p iękne i k las -  
syczne t łu m aczen ia  dwóch trajedji Sofoklesa, Anty­
gony i Kdypu ic Kolonie (pierwsza d ru k o w an a  w n u ­
m erze  m arcow y m , druga w paźdz ie rn ikow ym  w rok u  
185 3 ) .  Otóż pan K azim ierz Kaszewski, k tó rem u  w in ­
ili jes teśm y te p iękne  p rzek łady  i wzbogacenie l i te ra ­
tury  naszej a rcyd z ie łam i zupełn ie  p raw ie  u nas  n ic -  
znanem i,  p an  K azim ierz Kaszewski u z u p e łn i ł  teraz 
c a łą  s ł a w n ą  try log ję  Sofoklesa i już  n a d e s ła ł  z N o ­
w ej  A lexandrj i ,  gdzie1 je s t  sekre tarzem  ins ty tu tu  r zą ­
dowego w ychow ania  pan ien ,  do W arszaw y trzecią 
z kolei tra jedję  s tan ow iącą  wstęp do trylogji,  a więc 
p ie rw szą  có do czasu ja k i  wystawia z życia Edypa, to 
je s t  tra jedję  Edyp król. Nie d ługo  zapewne będziem 
ten  p rzek ład  czytali w  Bibljotece W arszaw skie j .—  
Wszystkie te p rzek łady  p .  Raszewskiego są piękne, 
powiedzieliśmy, ale Edyp m a  być jeszcze piękniejszy

Ju tro  Katedry S go  P io tra  w Antyocliji .
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" "  v , f > ; ^ ' " e h  trajedji SofoLh a, tak nas zapewni 
ze n;, K. v \ ł .  Wójcicki, i n ie  dziw im s'* t, l 
rzeczywiście n ą i ,  p rzek ład em  ost o niego £ d \  >a t ł u ­
macz w.ccej s to sunkow o p ra c o w a ł  ja k .n a d  A ntygo­
ną lub E dypem  kulońsk im . W ro k u  18 5 3  mieliśmy

, .nim-nnóśc i pracę szanow nego  tłumaczu k tó rem u 
nasz  D ziennik  nie jeden  ju ż  a r t j  i ł  piękny zaw d ■- 
(•za i a?.; tego wi r;:ym znow u, że in nowa bzdjiha do 
litera tin1', naszej p rzy by ła .  Mieliśmy ju ż  w praw dzie
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' - ^ . A  ' f ć f  *! . j 'dje Sofoklesa i łóm aczon e  na 
tezy ; polski— Edypa w Kolonie  w y d a ł  Tadeusz E lja-  
szewicz, Anty^piię n iedaw no  d ru k o w a ł  w W arszawie 

Spun / liński. Edypa króla p rz e ło ż y ł  Al- 
p n  fessoc u ni wersy te! u C harkow sk iego ,  

łl<; rozleciałe  cząsteczki w ie lk ie -  
'y ; /- ze ca łością ,  każda Irajedja 
u ryw ek , dopiero  feraz p. Kaszew- 

m całość. S ądzim , że zacny t łum acz nie 
tem czego ju ż  sp ró b o w a ł .  C hc ia ł  p robo- 

św iein ie  m u  się pow io d ły .  Więc za- 
przyjęciem poczciwej pracy zapew ne 

 ̂ ski nie prześlą uje dalej ną tem polu praco-  
-  Jeszcze to nie ca ły  Sofokles,  jeszcze pozostaje  
* jeszcze tyle innych  arcydz ie ł  greckich. Na- 
i te rai orze brak  w zorów  s tarożytnych, o ryg i­

n a ły  czytać m o g ą  ty lko uczeni; stąd o g ó ł  li teracki, to 
jesl czjldjący, nie  może sobie  tworzyć żadnego w \o -  
»i a..* .o i o sztuce greckiej,  a jeże li  z n ią  obeznany 

co o wn , u p ew n ie  m ach ina ln ie  pow tarza  za pan ią  
om, ą p a n e rz ,  ty tu ły , nazw iska i zdania o sztuce g re -  
c ' le j  cych nam pisarzy. A n am  trzeba koniecznie 
w szechstronności i p ięknych  wzorów. Nam trzeba sa­
mym sądzie .sprawy li te rackiego żywota przeszłości .  
Rzecz.(Imiąia, że na- tej tfróSże cTióciaż, jednocześn ie  
spotkaliśmy sie z Ezecbami, i oni teraz wiele z g rec ­
kiego t łom aczą  i poznali ju ż  p raw ie  ca ły  dram at '  Hel- 
ady. Czy to u  nas i u Czechów je s t  poczucie po trze­

by, czy proste zdarzenie p rzypadkow e?  O tem  możc- 
by stariowćzo, pan  Kaszewski i Hebesky powiedzieli .  
Bądź co bądź nie przes tan iem  nigdv nastaw ać na p a ­
na  Raszew skiego , żeby na tej drodze sz u k a ł  dalej za­
s ług i.  Już znakom itą  w każdym razie p o ło ży ł ,  o zna ­
kom itszą  jeszcze posta ra  się.

Militdrische Zeilung  z dnia 17 s ty- 

w yjoiujemy nastę-

—  Czytamy 
cziiia:

Z listu z Bakćzyseraju 2 7  z. ru 
pojące szczegóły;

Jak wszystko w tym roku , tak i zima w Krymie 
jes t  obecnie nadzwyczajna i dziwna. W brew  n a tu ra l ­
nym s to su nk om , z im no im dalej na po łu d n ie  tem 
gw ałtow nie jsze  i śn ieg  k tóry  pod Sym ferepolem  na 
arszyn, pod 1’e rekopem  na p ó ła r s z y n a  g rub o  pokryw a 
step, w najbliższych okolicachBakczyseraju  leży na p ó ł ­
tora  arszyna i więcej. Mróz nocami dochodzi do 2 0  sto ­
pni zimna. A rm ja  nasza (Rossyjska), jest w dobrym  sta­
nie. Siedzi ona w c iep łych  ziemnych budach, niekiedy 
na trzy arszyny g łębokośc i w ykopanych  w ziemi, 
z drzw iam i wychodzącemi na górę  z ko m in em  i o k n a ­
mi. W  każdej takiej zw ykle mieści się 2 0  do 2 5  ludzi. 
Po zaciętych bitwach, już  od dwóch miesięcy a rm ja  
używa n iezak łócone j spokojności.  W ejdźm y tylko do 
której z tych ziem ianek (bud ziem nych),  a postrzeże­
my dobry hum or ,  wszędzie panujący  między żo łn ie -  
rzam n Podw ójna  porcja wódki i fun t mięsa, które 
każdy żo łn ie rz  codziennie  o trzym uje ,  sp r a w ia ją  cudo­
w ne skutki. Oficerowie siedzą o k o ło  z a im p row izo w a­
nego s to łu  i g ra ją .  Garściami i ip pe r ja ły  w ęd ru ją  , z j e ­
dnej kieszeni w drugą, wszędzie w eso łość  panuje  
między temi ludźmi, dla k tórych nas tępna  godzina 
może ma być ostatn ią .  Drzewo o p a ło w e ,  na k tórcm  
sp rzym ierzonym  zbywa, dostarcza nam wzgórze Ma­
ckenzie w największej obfitości, i sążeń w Bakczyse- 
ra ju  przedaje się p 0 3 ruble  sr. Co tydzień jeńcy  od­
działami 8 0  do 100  p rzeprow adzani są przez Bak.czy- 
seraj,  ale jakaż to o grom na różnica między F ra n c u z a ­
mi i Anglikam i, którzy przed b itwą p o d ln k c r m a u  do­
stali się nam  w niewolę, a teraźniejszemi jeńcam i. 
Z jak iem ze  podziw ieniem  starzy i m łodz i patrzyli się 
w początku na o lbrzym ie postacie angielskich g w ar­
dzistów, ich p iękną  postawę, śm ia ło ść  w spojrzeniu 
i tę stoicką spokojność , k tóra  w rodzona je s t  Angli-
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kmn; ja to nie jedne j starszej lub  m łodszej damie- 
b iło  serce, kiedy żwawi synow ie  Galji p row adząc się 
pod ręce, żar tu jąc  w e s o ło  jakb y  nic się nie  s ta ło ,  prze­
chodzili ulice otoczeni przez rossyjskieh żo łn ie rzy .  
B łyszczący hu m or ,  w yk w in tn óść  obejścia, pow abna 
pow ierzchow ność , s ło w e m  całe  św ie tne  zjawisko tych 
cudzoziemców, ob u d za ło  podziwienie ,  k tóre  się ob ja ­
w ia ło  g ło śn o  i otwarcie .  A dziś,... koledzy tych św ie­
tnych meteorów , j a k i e  się różn ią  od n ich  i ty lko n a ­
zwiska i język pozosta ły  te sam e . Oto przechodzi od­
dzia ł  jeń có w  drogą do S y m ferepo lu : blade, w ychudłe  
postacie z ciężkością się w lokące, z m ar tw em  sp o jrze ­
niem kroczą, niema rozpacz czytać się daje w ich o- 
bliczach. Z a trz ym u ją  się na rogu  ulicy- to oberża; c i­
sn ą  się do nich żeby ich poczęstować wódką, ale o n i  
z b łagającem  poruszen iem  w ym aw ia ją  w yraz rosol. 
Ale gdzie tu w Bakćzyseraju dostać ro so łu ?  Zam iast  
tego podają  im barszcz rossyjski, a oni z chciwością 
pożywają tę k w a śn ą  zupę. Po przekąszen iu  jeszcze 
kilku pi rogów  mięsnych udają  się dalej. D aw ne po­
dziwienie zm ien i ło  się w litość, i często można s łv -  
szyć z ust  konw ojujących Uossjan te s ło w a -  »O ni 
w prawdzie są naszem i n iep rzy jac ió łm i,  ale zawszeć 
to ludzie!«

W bliskości Sebastopola  między p ó łn o cn e m i for ta­
mi i obozow iskam i rossyjskiej a rm ji ,  pow sta ło  nowe 
miasto ja kb y  przez czary. Przyna jm nie j  2 .0 0 0  k ra ­
m arzy, m ark ie tan ów , kupców i t. d.. rozłożyli tu sw o ­
je  budy po największej części zbudow ane w ziemi, aby 
za p iękne pieniądze, nędzne tow ary  przedaw ać w oj­
skowym. Chęć zysku prowadzi brodatego zwoszczyka, 
który  przed rok iem  Jcdwio op uśc i ł  Chiny i B ukarę , 
przedaw szy swój tow ar z zyskiem 1 5 0  pCt. do S eba-  
ś topola, gdzie on spodziewa s ię z y s k a ć 2 0 0  za sto i rze­
czywiście zyskuje. Ci p ó łnocn i  ludzie, mówi ż o łn i e r s  
tututejszy, sprow adzili  nam  ostrą  zimę. Z a jm ującem  
jest widzieć szeregi ich ar has (wozów), c isnących się 
c iasnem i drogam i do Sebastopola ,  n a ład ow any ch  pco- 
w jan tem  i inuerni zapasami. W pew nych  ustępach za­
trzym ują  się: oficer z najbliższego poste run ku  straży 
zbliża się i obe jm uje  dowozy. W n iek tórych  dniach 
otwiera  się fo rm a ln y  targ. niezliczeni żo łn ie rze  sp ieszą 
na miejsce dla zakupienia  potrzebnych  przedm iotów . 
Wszędzie w dolinach otaczających Sebastopo l tak zw y­
kle m ono tonnych ,  panuje  największy ruch  i d z ia ła l­
ność jak ie j  nigdy nie widziano. Takie po łożen ie  rze ­
czy po trw a  jeszcze miesiąc. Nasi przeciwnicy t rzym a­
ją  się jak  krety  schow ani za sw em i szańcami i t. d.

(MUitarisehe Zeitung).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J A.

Londyn 16 Lutego. (Godzina 12 w nocy). Na o d -  
byw ającem  się w tej chw ili  posiedzeniu  Izby niższej,  
lo rd  P a lm ers ton  kreśli obraz  okoliczności, jak ie  to-1 
w arzyśzy ły  tw orzen iu  now'ego gab ine tu  i wylicza 
przedsięwzięte ju ż  re fo rm y  w  rozm aitych ga łęz iach  
w ydzia łu  w ojskow ego. Z arazem  uprasza pa r lam en t ,  
aby zan iech a ł  p ro jek tow anego  przez p. Roebuck śledz­
tw ajstanu a rm ji  w Krymie. Disraeli i Roebuck o p o n u ­
ją  przeciw temu.

—  W Izbie lo rdów  m in is te r  w ojny  lo rd  P a n m u re  
udzie l i ł  tych sam ych  w iadomości co do przedsięw zię­
tych re fo rm , co lo rd  Pa lm ers ton  w Izbie gm in .

(Neue Preussische Zeitung).
B E L G J A.

Bruxella 16 Lutego. Na odbyw ającem  się w tej 
chwili posiedzeniu Izby d ep u to w an y ch ,  m in is te r  
spraw' zagranicznych na uczyn ioną  in terpelac ję  odpo­
wiada, że dotąd nie uczyniono  żadnego k ro k u  w celu 
sk ło n ien ia  Belgji do po łączen ia  się z m ocars tw am i za- 
chodniemi, albo do przyjęcia pos taw y zbrojnej n eu­
tralności. Belgja o dw o ła  się do trak ta tów, a je j neu­
tra lność  u g ru n to w an a  je s t  w in teresie  E u ro py  i zgo­
dnie z p raw am i narodów . (Neue Preuś. Zeit.)

F r a n c j a .
Paryż 15 Lutego. Z apow iada ją  bliski aw ans pana 

Pietri do sena tu ,  będzie to w ynagrodzenie  najs łuszniej 
zasłużone przez tego n iezm ordow anego  urzędnika.

—  Pan Tascher de la Pagerie d a w a ł  wczoraj bal 
kos l jum ow y w apar tam entach  które zajm uje w T u il -  
leries, ja k o  wielki m in is te r  dom u  Cesarzowej.



—  Mówillśmy już o hsilawdńiąćh ^ffiąpwnftf-<fo-;! * '•' 'I;*--
chodu z dodatkowych 1 7tu cciftj[iflów ,ł.W gh W K ^ r ó ^  
cenie zostało stanowczo zanieclfime. W • t t h w l b r a ‘> i  
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1
  Pogłoska o buncie żiąawów była śmiesznie j

przesadzoną, ale zdaje się że bij*łd jedwak oos takiego. 
Niektórzy z nich zostali odesł.ini da Francji, z powodu { 
Wrażliwości jaką objawili z okoliczności przysłał 
gwardji Cesarskiej która prz-ybywa w>cłmilr ostóde- } 
go niebezpieczeństwa i nadziei tryumfuiónówią takb/1 i
0 cząstkowych buntach w dwóch pułkach Uo w Ji. 
ale nie mamy jeszcze szczegółów Hi1 tym wzfltydtvai j

  Bale i uęzty rozmaite/go rodzaju BtaiKHtFbptfera* I
porządek dzienny w 1'aryżu. Głownem' w - 1
dniach były: przed wczoraj śhyietfty mbia 1 ti ks. Upu ■ 
nima w Palais Royal, wczoraj obiad u księżny ify >j
1 bal u marszałka Magnat).

  Most budujący się przy Chailiol, otrzymał n -
zwo mostu Almy.

—  Pan Soule, były ambasador Stanów Zjednoczo­
nych w Hiszpańji, ma'odpłynąć zA/owcs paro,pływem 
Vnion  który dziś odpływa z Hawru do Nevt-York.

( fnde/midance Beige).
H I S Z P A N  JuA. .

Madryt .9 Lutego. Interes naszego położenia z ka­
żdą chwilą wzrasta, w miarę jak się objawiają nowe 
epizody w sferze finansowej. Dziś szczególnie nie 
brak nowin. Sekeje Izby zgromadziły się wczoraj dla 
roztrząsania rozmaitych kweslji, które wkrótce mają 
zatrudnić Ciało ustawodawcze. Komisja budżetowa 
przedłużyła swoje posiedzenie do późnej godziny w non 
cy, chodziło tam o upoważnienie żądane przez mini­
stra skarbu co do wypuszczenia konsolidów trzeeh- 
procentowych- krajowych i zagranicznych, w Sumie 
■5Q0 miljonów realów, przeznaczonych do umorzenia 
bieżącego długu skarbowego.

Dwaj reprezentanci andaluzyjscy uważali tę chwilę 
za stosowną do zadania pierwszego ciosu systemowi re­
form, zaprowadzonemu przez p. Madoz. Pan Sanchez 
Silva proponował, aby to wypuszczenie dopełnione 
było w bonach przymusowych na 3 fr . i wyżej. Niepo- 
trzebujemy tu dodać jak fatalne skutki wynikłyby 
w obcych okolicznościach z puszczenia w obieg takich 
papierowych pieniędzy. Pan Madoz niezmiernych mu­
siał użyć trudów, aby utrzymać swoje zdanie. Ale też 
-zwycięstwo jego było tak stanowcze, że tylko dwaj de­
putowani, pp. (iaminde i Avecilla Pablo, do ostatka 
upierali się przy swojem.

Minister skarbu ma wkrótce przedstawić ważne mo­
dyfikacje w budżecie swego poprzednika. Możemy te­
raz już zapewnić, że opłata 8 pCt. wprow adzona przez 
pana Collado od rent państwa, zostanie zniesiona, po­
nieważ p. Madoz postanowił nie cofnąć się przed ża­
dnym środkiem, zdolnym utwierdzić kredyt Hiszpańji 
za granicą.

Zaraz potem nastąpi żądanie tunduszów obliczony ch 
według źródeł, potrzebnych na wprowadzenie w wy­
konanie kolosalnego -projektu dezamorfyzacji.

Jedynym kłopotem gabinetu jest jak się zdaje oba­
wa, mniej lub więcej ugruntowana, aby karliści nie 
wskrzesili wojny domowej z początkiem przyszłej 
wiosny. Gabinet czuwa nad wszystkiem. Liczba ocho­
tników zaciągających się dobrowolnie, dzięki gorliwo­
ści marszałka 0 ’Dunell, doszła już do 10,000, co jest 
w Hiszpańji rzeczą niesłychaną. Rząd francuski oka­
zuje się wcale nie pobłażliwym dla intryg montemoli- 
nistów, jak to okazały świeże wypadki.

Co do kwestji religijnych mało możemy powiedzieć, 
chociaż one bardzo zajmują powszechną uwagę.

Deputowani miewają częste zgromadzenia prywa­
tne, rada mruistrów gorliwie zajmuje się tą kwestją. 
Ze wszystkich ministrów, marszałek 0 ’Donell jest naj­
bardziej za jak największą swobodą w tym względzie, 
ale jćgo koledzy, równie jak członkowie komisji u- 
kładającej zasady ustawy, obawiają się że to mogłoby 
być hasłem do wojny domowćj. a na nieszczęście rząd 
nie czuje się na siłach do walczenia z korzyścią, je ­
śliby stronnicy Montemolina zaczęli w oczach ciemne­
go ludu exploatowac kwestję swobody wyZnań.
°  Sinntna to rzecz i dla tego możba już teraz przewi­
dywać smutny rezultat tych rospraw.

' Rząd posłał do KadyXu roskaz telegraficzny przy­
gotowania natychmiastdożeglugi: fregaty Córtes, kor­
wety Bilbao, paropływów Volcain i Sw. Izabella, tu­
dzież 8 mniejszych statków-. Ta flotylla dowodzoną bę­
dzie przez kapitana okrętu p. Merrera i zajmować się 
bćdżic pilnowaniem z bliska brzegów Katalońji.

—  Nieklófe dzienmkifałSzyWie doniosły o przy by-

swif. i  jz y n m iis !
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ich sumienia,- auta 
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"L'“  llząd zamier :'.i jrodo 
miłrćji prowincjalrtćj, y. kh»r> 
ją  filie ećłl fide będący v. stnUhie tuerzvn:

‘ _l_ Rząd W iał ntr/yi -nć telcgrafrm «'• 
główni przywuklby W Pśfdwśku go f ■'
Innie, jeden sierżant, j, den żołnierz i (U . ... 
cvwiRle, zostali rozstrzelani. fSer.r. I r .  -J
' ' ° ° ' " hr  1 1 fi ■ J X  .*

Raport w Journal dc Const udtiutopie datóśrany z .*• - , 
bastopola 25go stycznia gani opis pochleb :v i prawię ; 
godny zazdrości stanu arntji fraheuzkiej, podawany ! 
przez jeden dziennik zTtiluzy. Nikt iite zaprzeczy nie­
zmordowanej troskliwości Cesarza o dobro jego wo jsk 
na wschodzie, ale są rzeczy nieraz najpotrzebniejsze, 
a  których przy najlepszej chęci d o s t a r c z y ć  niepodobna.
Budy żołnierzy nie są bynajtnnićj pokryte matami
wełriianemi i opatrzone piecami jak ów dziennik do­
nosi. Każdy stara się ogrżać jak może. Oficerowie na­
wet rzadko kiedy mogą sobie dostać kilka węgli które 
w wykopanym na środku namiotu dołku w ziemi na 
popiele składają i kolejno po kilku w około nich za­
siadają, aby sobie ogrzać skostniałe palce i napisać 
kilka wierszy pociechy i nadziei do swoich żon lub 
matek. Żołnierskie namioty mieszczą zwykle po latu  
ludzi, którzy nie mogą się ogrzewać bo ogień w na­
miotach jest surowo zakazany. Żołnierze nie zamieni­
li dotąd swojego błotem narosłego obuwia na wełnia­
ne skarpetki i drewniane trzewiki jak to mylnie ten 
dziennik doniósł, a to z bardzo prostej przyczyny, że 
przedmioty te dotąd tu nie nadeszły. Tylko oficerowie 
dostali nieco tych drewnianych trzewików. Ale choj- 
ności Cesarskiej zawdzięczają przysłanie wełnianych 
szlafmyc przykrywających głowę, aż za uszy i grubych 
kapturem opatrzonych paltotów.

—  Względem wspomnionego wczoraj pożaru w ar­
senale, czytamy:

We czwartek wieczorem o godzinie 1 Otej wybuchł 
ogień w należącym do arsenału jednym magazynie mą­
ki, ryżu, kawy i sucharów dla armji francuzkićj i wcią­
gu kilku godzin cały ten zapas zgorzał. Drzwi tego 
magazynu według zwyczaju o godzinie 5tej zostały 
zamknięte pod nadzorem oficera Latrobbe i nigdzie nie 
było ani śladu ognia, który we wszystkich piecach zo­
stał starannie wygaszony. Natychmiast po wybuchnię­
ciu ognia, ze wszech stron pospieszono z pomocą. M i­
nister wojny Rrza-pasza i Reis-pasza z admiralicji, 
znajdowali się na czele ratujących. Okręty stojące 
w porcie arsenału, wysłały swoich ludzi. Ale pomi­
mo to wszystko, cały magazyn wkrótce zmienił się 
w straszliwe ognisko i musiano ograniczyć się na o- 
bronie sąsiednich budynków. O godzinie 2gićj cały 
magazyn był już zniszczony. Pod zwaliskami znale­
ziono późnićj kassę z 2 — 3000 fr. Jeden pompier tu­
recki wpadł w wodę i utonął, dwaj inni są ciężko ra­
nieni.

*-*- Piszą z Konstantynopia 5go lutego:
Podczas gdy w Krymie okropności zimy nieustają a 

śmierć w przykrej dla żołnierza postaci, bo przez cho­
robę codziennie nowe ofiary sprząta, &rmja francuzka 
i tu nawet dotknięta została ciężkićm nieszczęściem. 
W nocy z 1 na 2gi w jednej części arsenału przy brze­
gu Złotego Rogu. wybuchł ogień i zniszczył w ciągu 
kilku godzin nagromadzone tam i należące do armji
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łę»!fÓSC CO iZicn dąjn Mę doy.,j., . , M : %f&0, L.f i  zol
gUpułków coraz się barrisiej j r .  r • dza',1.

—  Ai mger., ze w*dłi
!;ąjś-weż>;sy<tb.jlfiia4J«Jiosei z ■*, .• « yseł-mie w<
IU H HĘM iLi# ^MImIo iy tuM "sowo wstiv.*
ł»aj)a>.!.l i) r 'a i« te c ,'.; i« g 0 3 n iia s ł zapr
aionjf jB il .-oajłiojef «i< 'i* .' -’ tzejfe trz* «iy
wizje tureckie. Houoty f -i t\ w ’<)t'ji
stuły tal./.c przerwane skft'.,i: tr n. Vi (iro -kt:

—  Wedłpg depeszy t ifigrafic;, iej z * , -
pola 18 stycznia, podanej prze’ v ' efuką 
wojsko sprzyhiierżóńe cierpi bard /i «'.u r 
żów, które dochodzą do 8 stopili, kilk ■ As U 
marło z przemarznięcia, umer-pasza rgic/ ,»«,ir
spieszą wysyłanie wojsk tureckich. . ta ottoma* ...»
opuściła konstafr*}ńó:j0it)l. \V Kunhsnuiie wybucl 
zawichrzenm, mlas.'d Mpsul było -blężonc. W Ko A 
stantynopolo znajdowała się jedna dywizja francos*..

— i'rem d tnb la l ^trzymał drogą nadzwyczaj- 
wiadomości, z Krymu 19 stycznia. Rossjanie nie usta­
ją w wycieczkach, które bardzo niepokoją oblegaj., 
cych. Uzbrojenie trzeciej linji równoległej przyki 
Ipów, zostało rozpoczęte, ale drogi były tak trudne 
przebycia, że działa ponajwiększej części muszą b- 
przez ludzi przenoszone na szańce. Sprzymierzeni r 
wnie jak Rossjanie. trzymają się tylko odpornie. K ' 
respondent sądzi, że przed wiosną nie należy s; 1 
dziewae się żadnych ważnych wypadków na teatr- 
wojny.

—  Oester Corresp. donosi z Odessy 25 styczr. 
że nie zaszło nic ważnego pod Sebastopolem do 
dnia 19, wyjąwszy, że upadło dużo śniegu. Dezc. 
cja w obozie sprzymierzonych jest znaczna.

—  Piszą z Konstantynopola 22 stycznia do In d t 
pendance Belge: ■ ,v>-

Rada tanzymatu przedstawiła najwyższej radzi 
regulamin tyczący się urzędników wszelkich stopni 
rada najwyższa takowy zatwierdziła. Jak tylko to roz­
porządzenie uzyska zatwierdzenie sułtana, zaraz zo­
stanie ogłoszone i otrzyma moc pćawa.

Haireddin-pasza były minister policji', powołany na 
gubernatora Saloniki, nie przyjął tej posady, i 7.CM~ 
za to wygnany na wyspę Metelin. Zaszedł przy te  > 
wypadek zasługujący na wspomnienie. Hairedin-p 
sza z razu przyjął przeznaczoną mu posadę, ale ro? 
myśliwszy się odesłał swój firman ioweśtytury co < 
jest zwyczajem w Turcji. Mimo to Porta ograniczy 
się na ponowieniu wezwania, aby przyjął przeznacz* 
ne mu obowiązki, uprzedzając go, iż w razie oporu 
będzie musiała postąpić z nim surowo. Wtedy Hairr 
din-pasza udał się z żoną i córką do ambasady a> 
gielskiej, prosząc lorda RcdclitFe, aby się wstawił z 
nim i wyjednał pozostawienie go w Kónstantynop 
lu. Ponieważ ten dyplomata nie chciał mięszać s. 
w tę sprawę, a krok Haircdina-paszy został doniesio­
ny Porcie, natychmiast zai.em wydany został frrma. 
wygnania. (Journa l de §h Petersbourg).
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łodym hare^rf Witku, kkfriaćlt jegb B i l  ań
l-yUąpłl p q ffcgQ e p s u zastosow an y . Za-

w .,e jego w lilozolji historji. które mu natchnę- 
.tryżej wzmiankowane dzieło o pro testan tyzm ie  « -

osobiło  zarazem Balmesa do zawodu publicysty, 
óry on z wielką s ław ą  i pożytkiem ziomków sp e ł-
a ł  w najważniejszej epoce <łfa Hiszpanji. O  jakże 

ziś zapewne czują oni brak takiego przewodnika, 
im bardziej, że w wypadkach teraźniejszych widzą
jp.nienie jego przepowiedni  Głębokość, grunto-

v fi ość, moc. obok jasności i umiarkowania, cechują 
sz/s lk ie  jego poglądy na kwestje społeczne, różniąc 
, od innych pisarzy katolickich, którzy na początku 
aszego wieku w tym przedmiocie pracowali, a w k t ó -  
ch ostateczność gwałtownej reakcji szkodliwą nie-

K,e-ły stronność roz rija ła   Z tego to w łaśnie  wzglę-
■ wysoko trzeba cenić Balmesa i uważać go jako roz­

stającego now v poczet pisarzy umiarkowanych,  
luwhych, opierających się na dziełach wiekopo-  

.ych Sw . Tomasza i Św . Augustyna, w których ża- 
a względność wiekowa, żadna pochopność namię- 

ości, rozległego poglądu, na zagadnienia społeczne
ic tamuje  Wykazać szczegółowo zasługi Balmesa
,-zechodziłoby zakres naszego artykułu, w ykonał to 
A w języku francuskim w osobnem dziełku pan 

■lanchc-Rafin z największą dokładnością; tam można  
dow iedzie jaką cześć obudził ten pisarz w swej oj-  

yźnie, gdzie na wyścigi znoszono składki, przezwa­
ne na pomnik dla niego. My zaś ograniczamy się 
o na tąj pobieżnej wzmiance, pragnąc jedynie  

ekonać autora recenzji, iż wszystkie wielkie iinio- 
biszpaiiskic, które on w yliczy ł i których prace w o-  

w idziW w polskim przekładzie niż dziełko Bal-  
„•sa, : c przewyższają s ła w ą  i znaczeniem imienia  
go znakomitego pisarza. Co do pisemka, k tórem tło -  
acz poteki p rzy s łu ży ł  się naszej literaturze, w isto-  
e przyznać ntus’ my, iż ono poniekąd daje powód do 
rautów w  Tecenźji wyrażonych. Jest to jedno z po-  
niejszych dzieł autora wykonane z pośpiećhem, pi-  

rł je bowiem Balmcs bawiąc na wsi u przyjaciela 
lOtłczas oblężenia Barcellony w 1843  r. dla rozerwa­
ła smutnych myśli, które go wśród zamięszan krajo- 
vch trapiły. Nie w łaśc iw ie  także spolszczono u nas 
"uł dzieła; w hiszpańskim nazywa się ono E l cr i-  
•io, a w francuzkim przekładzie uczony tłomacz  
Iward Manec przerobił na Ar tV a rrite r  au z r a i co 
iśnie najlepiej cel i dążność pracy wykrywa. U  nas 

ręc racźćj Trzeba b y ło  je nazwać ćw iczen iam i log i-  
in em i lub poszukiw aniem  tego co je s t p ra w d ziw em

• --- - - - ■ ■ ■  ̂ '■ t ' 1 / ■■■■ / 1
1 '->k gruntownie i

• ■ 1 r cy I oceniający, nie mogą czytać skarbów
i .: • ‘ % n i . l  t„inaszych. t< jakąż na przykład przyjemnością, że po­

minę tu innych), z jakiem uwielbieniem czytelnicy 
dzieł Balmesa we Fraucji i Hiszpanji cieszyliby się 
głęboką, a niedość przez ziomków znaną, rozprawą 
0 lilozolji historji Stanisława Chołoniewskiego pod 
tytułem: Odpowiedź na zapytanie słynnej z rozumu  
Pani Darjuszowćj Poniatowskiej, co je s t  postęp  po 
eh rześcjańsku  uw ażany. A jego  dwie ważne rozpra­
wki o sty lu  pod względem psychologicznym  i o 
u p ływ ie  racjonalizm u na n auki i  s z tu k i  jakże godne 
uwagi! Obejmują one istotnie wszystko co Balmes 
w dziełku przez nas rozbieranem wyraził,  ale jakże 
daleko przewyższają te pobieżne, lubo nadzwyczaj 
trafne rozbiory , głębokością, powagą i prawie nama­
szczeniem. Ta ostatnia cecha nieodstępną jest od 
wszystkich prac ks. Stanisława Chołoniewskiego,  
mianowicie tyczących się filozofji historji, a odpowiedz 
którąśmy wzmiankowali , jest jakby wspaniałym pro­
gramem do następnych badań, jakby rzutem gienjuszu, 
co rozległe drogi przyszłości ogarnia i g łó w n e  w nich 
punkta dla pożytku i ostrzeżenia współidących braci 
wskazuje... . Ależ czy to nie jest winą naszych ziom­
ków , że obcy o takich dziełach u nas istniejących nie 
wiedzą? Czyż nie możnaby właśnie na ten cel użyć 
tćj szczególnej biegłości w obcych językach, którą się 
polacy odznaczają, a-która się niekiedy na niekorzyść  
literatury i zgubną stronność dla polszczyzny obra-  
ea. (2) ____________

Korrespomiencja Dziennika W arszaw sk iego .
Ż ytom ierz dn ia 27 s tyczn ia  1855 r.

Unia wczorajszego odnieśliśmy do domu w ieczne­
go spoczynku zmarłego d. 2 0  t. m. w wieku lat 16  
ś. p. Michała Bobóg Chońskiego protfessora emeryta
b. Liceum Krzemienieckiego.

Ś .  p. Choński w samym początku istnienia wspo-  
mhionej szkoły przyniósł na jej ołtarz skarby nauk  
swoich i dzielił je  między uczniów swoich z takim 
zapałem, z jakim ci dusze swoje na ich przyjęcie otw ie-

( i ) N ieśm ierte lne j  pam ięci ,  a fc y -b is k u p  d ‘Affrś p ro s i ł
B a lm es a  z k tó rym  go tkliwa łączy ła  przyjaźń  o p r z e t ło m a -
czenie tego  kursu  na łaciński język dla użytku se in inarjów
francuzkich.

(S) Pięknie w tym p rzed m io c ie  wyraził  s ię  f o n  T. Trip 
pi in w sw oich  pam ię tn ikach  z podróży ,  m ów iąc  o Pannie  
B re m e r  nu torce  szweckiój.  Jój to  w inna Szwecja ,  m ó w i , że 
się te ra z  w szędzie  jćj  l i te ra tu rą  zajmują,  że  w szędzie  t łó m a -  
czą j ój au to rów  i uznają  ic h  talent.  Tak gdy garstka  śn ie ­
gu stoczy się ze szczytu  śm eżn icy ,  z rob i  się lawina ro z t rą ­
cająca z huk iem  i t rzaskiem najod leg le jsze  lata.  Czemu u 
n a s - n i k t  j eszeee  stecz-yć « ie  um ia ł  owćj garstk i  śn iegu,  a 
p rzecież  żyją ludzie  wyżsi g ien juszem  od p anny  Bremer.

rail; a było to wtenczas kiedy zajaśniał Czacki, które­
mu nikt dotąd nie zrównał w miłości namk, a nade-  
wszystko w pragnieniu rozlania ich na ludzi, a z nim  
znakomicij mężowie przez niego w najodleglejszych  
•stronach ziemi naszej wyszukani i do Krzemieńca  
sprowadzeni. Jednym z nieh, rzucającym najjaśniej­
sze promienie bez wątpienia, b y ł  ś. p. Choński jako  
prulfessor nauk tak ważnych jak są: Prawo przyro­
dzenia i Ekonomja Polityczna: ale też ś. p. Choński 
zasadzał pierwszą rta wszechmocy Boskiej, a drugą 
na pracy człowieka i jej podziale pomiędzy ludzi tak, 
że obie te nauki były u niego terni dwoma słowam i  
Zbawiciela: „Módl się i pracuj**, a stąd nie podzielał 
on ntopji filozofów 19go wieku, wdzierających się 
w dziedzinę tajemnic zakrytych przed wiedzą człowie­
ka. W skutek czego w spiera łś .  p. Choński system nauk 
oparty *ia żywiole matematycznym, który, jak nieda­
wno okazał jeden z uczniów jego, podniósł szkołę  
krzemieniecką do zenitu największej świetności i 
chwały, a stąd rozwijał on te tylko prawdy, wyko­
nalność których możebna, a użyteczność wielka. Ta- 
kierni cechami odznaczają się. oprócz wykładu Eko-  
nomji politycznej ze Schmidta objaśnieniami i dodat- 
kami rozszerzonego i te Rozprawy ś. p. Chamskiego  
zawsze w materji ekonomji politycznej, które druko-. 
wane były w Atheneum p. J. Kraszewskiego i nieza­
wodnie wszystkie inne, które, jak upewnieni jesteśmy  
pozostały w rękopismach, a które jako własność spad­
kowa wszystkich, zapewne wszystkim czy to drogą 
perjodycznych publikacyj, czy osobnego druku odda­
ne zostaną; (*) tembardziej pragnąć należy spraw dzenia 
się tej nadziei, że piśmiennictwo nasze pochwalić się 
nie może wielkim dostatkiem dzieł żywotnych g łę b o ­
ko pomyślanej treści. Po 2 5  latach nauczycielskiej 
pracy używał ś. p. Choński owoców ciohego wiejskie­
go życia i jak z pożytkiem w ykładał nam Teorję gq-  
spodarstwa narodów, tak prowadząc żywot wzorowe­
go ziemianina na zagrodzie swojej, był praktyczną 
nauką dla zapatrujących się na niego współobywateli 
dla których nadto w trudnych potrzebach był chętnym  
doradcą, a w razie nieporozumień i sporów prawmych 
jeduaweą niosącym pokój i zgodę. Z zacisza wiejskie­
go przybył ś. p. Choński do jednego z synów swoich  
Kazimierza, doktora medycyny, obecnie prezesa tutej­
szego Lekarskiego urzędu, aby ożywić serce wśród 
dzieci i wnuków słodyczą szczęścia jakie jest najwię­
ksze ziemskie, a tym czasem śmierć wezwała go do 
przybytków wieczności dja odebrania tam jeszcze 
większego—  niebieskiego—  jakie Bóg zgotował dla 
swoich wybranych. Napawaj się więc oblicznością 
Boga nauczycielu nasz najlepszy, ale czuwaj nad na­
mi płaczącymi dziś ciebie i z tych wysokości niebie­
skich. abyśmy, pokąd tu drogi naszej na ziemi, w na­
ukach twoich „Modlić się i pracować** nie ustawali.

A n drze j Kw iatkow ski.______

Korespondencja Dziennika W arszaw skiego .
Szanow ny Panie Redaktorze.

 Dziennik Warszawski słusznie po całym kraju
znaehodzi swoich stronników. Odezwa światłego Re­
daktora, przyjętą będzie za wyrocznię. Ośmielam się 
przedstawić pod rozwagę Pana myśl po temu nastę­
pną. Oto czy nie zdałoby mu się ożywić ufnością, 
podnieść ubieganie się wezwaniem do pracy tych, co 
w książce mają żyw io ł ducha.ja umieją pewną jej 
wartość oznaczyć. Masz pan licznych i światłych koi - 
respondetów z różnych tron; lecz niedość na nici u 
Wielu jest ukrytych bez w p ływ u  na obecny stan  
literatury, co obdarzeni podobnież zasobami nauk„  
przy wykształconym smaku i obszernych wiadomo­
ściach. mogliby łącznie z tamtymi rozebrać specjalne  
dla siebie przedmioty, i sumienną krytyką przyspie­
szyć śmielszy rozwój postępu w piśmiennictwie na- 
szem, Nie wąchałbym się wymienić imiona kilku 
mnie znajomych z nad Teterowa, Słuczy, Chomom,  
Horynia, Styru i Bohu, co zawodu odezwie pana n ie-  
zrobią. Bo ileżby ich znalazło się z nad brzegów Sa­
nu, Prośny, W isły. Niemna, Bugu, Warty, Dniepru, 
Dźwiny, Prypeci i Dniestru! Przybywający z owyeh  
okolic w nieustannym odpływ ie  i napływie do stoli­
cy, mogliby wskazać ich imiona. WT samej zaś War­
szawie, jako w ognisku wyższości pod licznemi wzglę­
dy. łatwo dałby się zebrać g łó w n y  areopag z władzą  
wyrokowania pod względem wartości zdań nadsyła­
nych z prowincji o każdem wyszłem dziele, z tern, a-  
by z owych zdań, te tylko były objawiane przez Dzien­
nik, co zyszczą przybranej władzy potwierdzenie.  
Wszakże przez to wolność literackiej opiitji ścieśniać  
się nie będzie. Są przystępne na to inne pisma pe-  
rjodyczne, co dawnym trybem ow ą wolność podtrzy-

(*) D z ie n n ik  W arszaw sk i  cieszył się p rzez  ca ły  c iąg  s w o ­
jego  istnienia życzliwością  czc igodnego  nieboszczyka i dwi-i
k o w a ł  kilka je g o  a r tyku łów . (Przyp .T ted :)



mywać zechcą. Niechże przynajmniej Dziennik jednę 
pewną wskazuje drogę dla młodych sposobiących się 
pisarzy. Uorganizowana tym sposobem krytyka, za­
pobiegłaby icli częstemu wahaniu się. jakiego muszą 
doznawać, gdy w przeciągu miesiąca zdarza się czytać 
■w jednym przedmiocie dwa przeciwne mniemania 
gdy w niektórych pismach Redaktor w nocie objawia 
niekiedy, że mniemań autora artykułu nie podziela 

Czytająca młodzież chwyta co się nawinie, i błąka 
się bez apostołów estetycznej pławdy. ‘ lns

Jeśli la prosto rzucona myśl mcija zasłuży na uwa­
gę 1’ana, może raczysz jej nadać rozwój właściwy 
głębszym Jego pojęciom. Bądź co bądź. proszę w ie­
rzyć wysokiemu szacunkowi jakim przejmują mię 
znamienite Pana zasługi w literaturze.

Puszczam ten list mój bez podpisu; ale! prOszę o 
cierpliwość. Wezwano mię raz o mil kilkanaście do 
gub. Podolskiej jako superarbitra w sprawie dość wa­
żnej, do stanowienia o rozróżnionych zdaniach dwóch 
arbitrów; a przez roztargnienie, odezwa oto  jednej 
dwóch stron zaciętych, była nie podpisaną. Przecież na 
termin zjechałem. Jakim trybem poszczęściło się, obie 
strony procesem lat kilkunastu rozjątrzone pogodzić, 
to nie należy do mego w tym liście przedmiotu.

Dnia 22 stycznia 1855 r. z nad Horynia.

SZKICE DORYW CZE
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

VII.
W Y C H O W A N IEC  G A R D E R O B O  WY.

Krótki dzień wrześniowy miał się już ku schyłko­
wi. Bzare chmury pokrywały widnokrąg, i od rana 
siał dosźcz drobny, ale ciągły, marudny, jak plącz 
kapryśnego dziecka. Po dwóch wyniosłych brze­
gach Bohu, ciągnęła Się niewielka wioska. W ąska 
grobla z mierżwy i przegniły drewniany pomost, na 
cienkich, chwiejących się palach, opasywały niespo­
kojne łono rzeki, mszczącej się za swoje poniżenie, 
corocznetn znoszeniem niedołężnej tamy. Nieopa- 
trzone wieśniacze chatki, rozrzucone po wzgórzach, 
Ocienionych zdziczałemi sadami, świadczyły o ponie­
wierce i nędzy osadników. Ledw o gdzie niegdzie 
sterczały przy chatach stożki, i kilkoro bydląt bez 
stałych zagród i paszy, wałęsało się po rozgrodzo 
nych ogrodach i błotnistych ulicach. Mimo tego za­
niedbania i smutne) jesiennej barwy liści, mimo pu­
stki pól i sianożęci, zbrukanyeh długą słotą, krajo­
braz nie tracił wdzięku właściwego okolicom Podo­
la. Trzeba tylko było choć odrobiny uczucia piękna, 
uznania swoich powinności, albo przynajmniej p o ­
znania sw ego pożytku, żeby skorzystać z piękności 
i bogatwa błogosławionej ziemi. Lichy jednak dre­
wniany dworek, z podziórawioną strzechą, z gan 
kiem w kształcie litery H, z dziedzińcem zaśm ieco­
n y m  i zarosłym pokrzywą, z chrośeianem ogrodze­
niom bez bramy i kilką chlewami; uprzedzały za­
wczasu, że właściciel wioski, dziedzicząc ją obycza­
jem  koczującego tatara, nie byl niepokojony żadną 
myślą i żyl jakby nieżył, byle dzień do wieczora 
przemitrężyć.

Był to pan Stolnikowićz Bazyli... szczęśliwie do­
chowany jedynak, na pociechę śp. rodziców, a na 
wyraźną szkodę i zakałę społeczności. — Nieboszczyk  
Stolnik był jednym z najenergiczniejszyeh obywateli 
sw ojego czasu, ale pod starość zdziwaczał. Żor wał 
wszelkie sąsiedzkie i pokrewne stosunki, zamknął się 
w domu i oddał całkiem gospodarce, powtarzając 
dorocznie jej podręczne, uświęcone zwyczajem prze­
pisy, jak niegdyś pacierz za panią matką. Odszczo- 
pił się sam owolnie od życia, a życie tak szybko leci 
i rozwija się coraz dalej i śm ielej.... Nie dziw więc, 
że po kilkonastoletniem pustelnictwie, wyglądał dzi­
ko pośród now ego pokolenia, a nawet dawnych 
swoich znajomych, jak upiór pośród żyjących. —  
Przy podobnej obojętności na jutro, nie troszczył się 
też wcale losem  syna, nie czuł potrzeby zbratania go  
z chwilą obecną i zostawił pod bezpośrednią opieką 
żony, kobieciny poczciwej, ale słabej i potrzebują- 
eój jak wiele kobiet naszych, męzkiego ramienia, 
żeby godnie m ogła odpowiedzieć w zniosłym  obo­
wiązkom matki i obywatelki.

Śmierć stolnika, przypadła w siódmym roku je­
dynaka, zawyrokowała ostatecznie o je g o  przyszło­
śc i.— Strapiona wdowa, w'nieutulonym żalu po mę­
żu, zlała na biedne dziecko cąły zapas nierozważnej 
czułości i źle zrozumianego przywiązania. P ieszczo  
ny malec sypiał zawsze z mamą w jednem łóżku, 
i.dopiero w roku szesnastym, z niemałym zobopól- 
nym płaczem, został przeniesiony do osobnego łóże­
czka, zawsze jednak w pokoju marny dobrodziejki. 

Paniczyk wychowany w garderobie, pośród k o ­

som , ubierany był i rozbierany przez poi 
używmjąć jedynie uięzkiej usług)’ do krętu 
ko w, które rni dla zabaw ki ur.łą
psiarnię, albo do w ydzierania j'r. >;.i i: 
nierozsądnych rozryw ek. Okaivn i 
ze szkodą zdrowiał i zńfćfnoertićb <m 
w iło  jeden  z główi)-'e,s.;v'tr; -.varu'n'tow u : 
nego w y .-h o w sni,':.
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dne rozumow ania, uczył p n ic z t  
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tych rocznej pensji, dwóch pair  
stwie ekonom a, z k tórym  z <m  , 4
cyjce Uciekłszy oocg • czasu koły, wy'dtdfe] i Aabirić. w
z niej misterną sztukę ! } ta
czenie nanczyło go  subtelniyi;-z •) j .  s*c/.- sztok, 
cia, to jest stosowa, ja się za i wsz.mz < 

koliczności i do woli jtego który go  karąiił i ..,.: 
ca l.— Wierny tej zasadza, pogna-w .-•/.>/ ;.p uinbau.a 
-lolnikowej, ledwo kiedy nic;.'edy p rz /w ah ia l  mai* 
ea do elementarza albo tablicy. G łów n ie  zaś zosla- 
U ii go  po dawnemu w  garderobie, no .o jąc j e g o  la- 
worttahie pieski i ptaszKi, chodząc z .dm v lacie na 
przepiórki, a w zimowe wieczory gra jąc  w m.irj, ,i 
ka lub w noska. ;'y.

To też stolnik ow a niemogiy znal. .ć la i 
go  dość pochwał, bo oprócz wzorowego pro wad 
ma syna, hyc wielką pom ocą w gospodarstwie.
w ozem sam ekonom  oddątkąt' m u su r» w ie ’dłtwoi 
W czas e w ozow icy  i we żniwa, po całych dni«fel
przesiadywał na polu, a podczas młoćby, nic p rzy­
chodził nawet na obiad cfo domu, ale  mu odnoszono

[jedzenie w bliźn iakach  do stodoły ,'z urzędową miar- 
jką  jarzębówki, albo jiomarańczowkh —  Ja k oż  ó- 
prócz umówionej pensji, miewał bdstolóikoW ej ła ­
kome prezentu, z plotna, chustek na szyję i t. p‘V ~  
a razu p ew n eg o  nawet, dostał okulary YŻielonefjli 
szkiełkami, kupione za dwa złote o d 'wędrownego 
żyda kramarza z Winnicy!
| \ V ś r ó d  takiej p ieczo łow itośc i,  przy takim inonto- 

[rzlg rozwijał się szlachetni] m ło d zia n . i wkraczał  
powoli w s z r a n k i  pospolitego życia. J ak o ż  począł  
nawiedzać okoliczne jarmarki, i bywał w po wiato- 
wern mieście opłacają podatki i oddając rekrutów  
ze swojej wioski. - -  W prawdzie sto ln ikow a mimo  

(c h oro b l iw ego  przywiązania do syna, niedopuszczaia  
najmnicjszycli ustępstw z władzy dożywotniej, jednak­
że pan Bazyli wyręczając starego ekonom a i poma- j 
gając dyrektorowi, korzystał takoż z agro n om icz ­
nej praktyki. Tembardziej że po ukończeniu kursu 
elementarnej nauki, pożyw ał jćj plony, prowadząc  
ta b e llc  odbywanej p a ń s z c z y z n y a naw et nieraz di a l  
milej Facecyjki, uprzedzał sto łow ą p a n n ę  sporządza-1  
ją c  rejestr bielizny oddawanej do prania. S toln iko­
wa rozpływała się zwykle z radości, na tak w i­
doczne postępy, ale niem ogła nigdy oddzielić  p o ję ­
cia n iem ow lęctw a od ukochanego jedynaka g o lą c e ­
g o  już brodę od lat kilku. Z o staw a ł więc zawsze  
przy paniczu dyrektor, w dostojniejszym charakte­
rze rezydenta i przyjaciela domu.

W ó w c z a s  uczony p ed agog  rozpoczął filozoficzny  
wydział ukształcenia sw e g o  w ych ow ań ca , do które-l 
g o  p rzygotow yw ał g o  dotąd tylko z daleka i z l c k k a l
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t ł u s t a w y  t e  k a ż d a  p o s z c z e p ó t o w o ,  p r z e d s i ę b r a n e  b y ć  m o y .  
w  c a / o s c i  t u b  m n -1 j s z e . n i  p a r t j a m i ,  j a k  s i ę  t o  k o r z y s t .  i e j - . z 0 m  d l a  
s z p i t a l a  o k a ż e .  L i c y t a c j e  o d o y w a ć  s i ę  b ę d a  j e d n a  p o  d r u ą i ć j  w 
t e r m i n i e  1 4  ( 2 6  i l u t e g o  1 8 5 5  r o k u ,  p o c z y n a j ą  , o d  g o d z i n y  t (  >. 
z r a n a  w  m a g i s t r a c i e  m .  G r ó j c a ,  p r z e d  W .  K a r o l e m  C z e r n i a w s k i m  
r e j e n t e m ,  j a k o  c z ł o n k i e m  r a d y  s z c i e g o / o w  ój d o  c z y n n o ś c i  t  . 
d e l e g o w a n y m ,  h a r d y  p r z y s t ę p u j ą c y  d o  l i c y t a c j i ,  o p r o c z  d e k l a ­
r a c j i  o p i e c z ę t o w a n e j ,  w  k t ó r e j  p r o c e n t  u s t ą p i ć  s i ę  m a j a c y  w y r a ­
ź n i e ,  l i t e r a m i ,  b e z  ż a d n y c h  s k r o t a ń ,  a n i  p r z e k r e ś l e ń  w y s z c z e g ó l -  
n i o n y t n  b y ć  m a .  z . / o i y ć  w i n . c n  n a  r ę c e  l i c y t a c j ą  k i e r u j ą c e g o  v a -  
d i u i n  w  g o t n w i ź n i e  l u b  l i s t a c h  z a s t a w n y c h  w y r ó w n y w a j a e e  j e ­
d n e j  d z i e s i ą t e j  c z ę ś c i  s u m y  a n s t l a g n w e j  d o  k a ż d e j  r e s p e c t i r e d o ­
s t a w y .  k t ó r e  w  r a z i e  u t r z y m a n i a  s ię ,  p o z o s t a n i e  w  k a s i e  s z p i t a l ­
n e j  n a  p e w n o ś ć  d o t r z y m a n i a  w a r u n k ó w ;  v a d . a  z a ś  n i e u t r z y m u -  
j ą o y c k  s i ę  n a t y .  b m i a s t  p o  z a m k n i ę c i u  p r o t o k u / u  l i c y t a c j i  z w r>  - 
c o n e  z o s t a n ą .  B l i ż s z e  o b j a ś n i e n i a  w a r u n k ó w ,  J u k o  t e ż  p u s z c z ,  
g ó / o w e  w y r a c h o w a n i a  p o t r z e b n e g o  d r z e w a ,  s ą  d o  p r z e j r z e n i a  
k a ż d o d z i e r i n i e  w  k a n c e i a r j i  W .  C z e r n i a w s k i e g o  r e j e n t a ,  w  m i e ­
ś c i e  G r ó j c u  w  d o m u  p o d  n r  7  z a m i e s z k a / e g o ,  l u b  t e ż  w  b i u r z e  
n a c z e l n i k a  p o w i a t u  a r s z a w s k i e g o  w  W a r s z a w i e . —  G r ó j e c d n i a  
3 0  g r u d n i a  (11  s t y c z n i a )  1 8 5 4 / 5  r o k u .  —  P r . - z y d u  a  y ,  L e o n a  4 Was ułański i . .  3.

Wzvr do skladuvta dektameii nu rgee W Czerniawsktcgo 
rejenta w Grójca, uh do terminu ncyiacji w skutek ogło­
s z e n i a  r a d y  s z c z e g ó ł o w e j  s z p i t a l a  w  G r ó j c u ,  z d n i a  3 0  e r u d n i a  
( 1 1  s t y c z n i a )  1 8 5 4 / 5  r . ,  p o d a j ę  n i n i e j s z ą  d e k l a r a c j ę ,  i ż  o b o w i ą ­
z u j ę  s i ę  p o d j ą ć  d o s t a w y  ( w y r a z i ć  p r z e d m i o t ) ,  z a  s u m ę  r s .  ( t o  
w y p i s a ć  s u m ę  l i t e r a m i  z  w y s z c z e g ó l n i e n i e m  i l o ś c i ,  m i a r y  l u b  
s z t u k i ) ,  p o d d a j ą c  s i ę  w s z e l k i m  o h o w - i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w  
w a r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  o b j ę t y m .  V a d i u m  d o ł ą c z a m  w- k w o c i e  
rs.. ‘ ..............

prześcignąć w ich doborze niańkę, nieodstępującą 
długo panicza, z uszerbkiem władzy pana dyrektora. 
Dotąd zaszczepiał tylko dostępniejsze prawdy, np. że 
żebracy kradną dzieci do torby, że sroka powieszona 
w sta jn i odpędza djabłów, lubiących ujeżdżać konie 
po nocach; że w ciemnym pokoju siedzą miau/ą, i 
strachy i t. p.... Teraz zaś wykładał mu przy każdej 
okoliczności, całe wyznanie wierzeń gm innych, z a ­
bobonnych i przesądnych. Było to jedno wielkie kła- 
stwo, jedno blużnierstwo przeciw naturze, społecz- 
ności i Bogu...

Pan Bazyli przejął całą zarazę tej nauki i stał się 
jej najgorliwszym  wyznawcą, słowem  i życiem .—  
Odosobnienie głuchej wioszczyny, brak wszelkiej 
umysłowej uprawy i dobrego towarzystwa, dokona­
ły sprawy duchowego i moralnego zatracenia m ło ­
dzieńca. Gdyby zniewieściałe wychowanie, niezabi-

 ̂ ło w nim sił fizycznych, byłby przynajmniej zdrbwym
b ie c ia r n i ;  zmuszonej ulegać wszystkim jegp kapry- | parobkiem, dojeżdżaczem, hajdukiem! Ale pieszczo-

D o ljd  prawit am  prosu, .k .z k i ,tar« j,c  ę ,  j.dyote
R i s a ł c n i  d n i a . . . m i e s i ą c a . . . . r o k u . . .  ( P o d f . i s a ć  i m i ę  i n a z w i s k o ) .

PRZYJECHALI do W A R S Z A W Y .
H.Krak. Małowieski Michał ob. z Kryski.—  H. " p .  L i -  

nowski Antoni ob. z P ie śc id ła .—  H. 5 u 6 .  D ą b r o w s k i  W ł o  z .  
ob z Zambrzyc.  —  H. Staw . Chobrzyńsl i  Jar-, 0j, 2 L 
l i .—  U. W ilcń. Walewski Michał ob. z Cb.arłupi

W YJECHALI z W A R S Z A W Y .
Czarnoinski Józef ob. do Gizowa, Domański Damazy c - 

do Zalesia, Książe Golicyn kapit. kiryejerow do Siedlec!  
Łaski Jan ob. do Biały, Rudzki Karol oh .  do Zalesia, Wło 
stowski Wład. ob. do Wróblewa.

W  D r u k a r i i i  J  i n i t o r . —  W o l a o  d r u k o u a ć .  —  W a i s z a w a  d n i a  9  [ 2 1 J  L u t e g o  1 8 5 5  r o k u . . —  s t a r s z y  C e n z . n  K 8  o  b

^ T E A T R  R O ZM AITO . Dziś: W łó c zę g a .-  0kH .

T E A T R  W IE L K I. Jutro: W ieszczka róż.
Dziś rano stopni zimna 13, wczoraj w połti. zimna 7. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 6 ,

Do dzisiejszego Dziennika dołąeza się Numer 15ly 
Przeglądu Rolniczo-Handlowego i  P rzem ysław em

i.


